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O życie Europy
CRAIOYA. W głównym mieś-

Oalssy ciąg zsclęłyfh  zm agań między m orzem  Azowskim  i kolanem  Dniepru. 
Pod Kremienczugient kontratakiem  odrzucono bo lszew ików  z pow rotem

Z Kwatery Głównej Fiihrera, t skich strat. Z licznych czołgów mienczuga własnym kontrata- J i podczas walk na przyczółku
dnia 27 października.

Naczelne Dowództwo 
Zbrojnych podaje:

Zacięte zmagania między Mo­
rzem Azowskim i kolanem 
Dniepru trwają nadal. Konty­
nuując wielkimi siłami swe ata­
ki, zdołali bolszewicy jeden wy­
łom w rejonie Meli topola trochę 
rozszerzyć. Natomiast gwałtow­
ne ataki czołgowe na południe 
od Zaporoża spełzły na niczym 
wśród wysoki ch nieprzyjaciel-

rozbitych w tych walkach pew- 
S i ł ' na kompania pancerna pod do­

wództwem nadporucznika hr. 
von Ledebur sama jedna znisz­
czyła bez własnych strat 35 
czołgów. W kolanie Dniepru ata­
ki przeprowadzone na różnych 
odcinkach na niemieckie stano*- 
wiska pozostały bez skutku.

Oddział zmotoryzowany, lctóry 
się przedarł został przy tym 
zmuszony do walki i zniszczony. 

Na północny zachód od Kre-

kiem odrzucono bolszewików j mostowym Zaporoże zasłużyła 
spowrotem do ich stanowisk w y-1 na-specjalne uznanie.

tyąnym ogniem artylerii lub od­
parto w walce wręcz.

Hańbienie świątyń przez Moskwą
WARSZAWA. Święty synod i dowiedziała się autokefaliczna 

prawosławnej cerkwi w General cerkiew prawosławna w Gene- 
nej Gubernii wydał orędzie do jralnej Gubernii o tych smutnych
Wyznawców swego kościoła i do 
wszystkich żyjących tam chrze- 
ścian, w którym to orędziu po­
rusza się sprawę wyboru metro­
polity Sergiusza na stanowisko 
patryarchy moskiewskiego.
W orędziu tym m. inn. mówi się 
że fakt ten może tylko wywo­
łać wstręt i obrzydzenie spowo- 
du cynizmu i braku zasad so­
wieckich władców. Sowiecka 
tyrania postanowiła teraz wyko­
rzystać Kościół, który doznał od 
nich tyle krzywd, dla swych 
zbrodniczych środków agitacyj­
nych, koronując tym swe ciężkie 
przestępstwa. Z głęboką troską

zdarzeniach w moskiewskim ży­
ciu cerkiewnym. Orędzie to za­
wiera głosy wszystkich prawo­
sławnych arcybiskupów, którzy, 
przejrzeli tę grę Kremla i potę­
pili ten nowy akt zhańbienia 
chrześcijaństwa. Jednocześnie 
zwraca się synod biskupów do 
wszystkich wiernych prawosław 
nej cerkwi z chrześcijańskim 
apelem, ażeby prosili wszech­
mocnego Boga o rychłe urato­
wanie umęczonych w Związku 
Sowieckim i o uratowanie prze­
śladowanych tam wiele prawos­
ławnych cerwii.

Czerwony terror
Morderstwa sowieckie na ewakuo­

wanych terenach
BERLIN. Niema dnia w któ- | nspektorowi administracyjnemu, 

rymby nie nadchodziły nowe .Włodzimierzowi Wojkowowi, do
mrożące krew w żyłach wiado­
mości z opuszczonych przez 
Niemców terenów na wschodzie 
o bolszewickim terrorze. Ciężko 
doświadczona ludność żyje w sta 
łym śmiertelnym strachu i porzu 
cając swoje mienie usiłuje uciec 
przed bolszewickimi katami. Ty­
siące ukrywa się ze swymi dzieć­
mi w lasach, ale niewielu udaje 
się znaleźć bezpieczeństwo poza 
niemieckimi liniami. Tymczasem 
hordy bolszewickie plądrują 
mieszkania i palą całe osiedla. 
Po pięciodniowym marszu, ukry 
wając się dniami, udało się zbie-

trzeć do linij niemieckich. Miał 
on sposobność przyjrzenia się w 
czasie swojej ucieczki morderst­
wom i dziełu zniszczenia bolsze­
wickich oddziałów specjalnych 
NKWD. Jedynie tylko między 
Smoleńskiem a Rosławiem, jak 
on opowiada, spalono w ciągu o- 
statnich 14 dni 54 miejscowości. 
Podczas mas-owych egzekucyj 
znalazło śmierć co najmniej 6.000 
ludzi. 1.800 mężczyzn, chłopców 
i starców wcielono do kompanij 
karnych i wysłano natychmiast 
na front. Resztę ludności wy­
wieźli bolszewicy do robót przy

padowych.
Na środkowym odcinku fron­

tu na zachód od Kryczewa i na 
zachód od Smoleńska, rozbito 
ataki bolszewickie , skoncentro-

głemu z Rosławia sowieckiemu musowych na wschód.

M & e d t & w m e w i e  
tatbrcnnycii issctlczy :ów

Tsk wygiąla „odwaga*1 żołnierzy U5&
GEN EW A . J a k  podaje angielskie 

pism o „New Leader** k ilka  m iesię­
cy  temu sam oloty am erykańskie 
zaatakow ały konw ój jap oński i za­
topiły jed en  transportow iec.

G azeta  angielska pisze, że je s t  
straszną rzeczą, gdy statek  z ludź­
mi tonie w przepełnionym  rek in a­
m i morzu. A le je ś li po zatopieniu 
okrętu  następ u je  mordowanie bez­
bronnych Japończyków  na ło ­
dziach ratunkow ych, oznacza to 
najw iększe okrucieństw o. Urzędo­
wy kom unikat a u stra lijsk ie j k w a­
tery głów nej w swoim czasie po­
wiadomił, że bom bow ce am ery­
kańskie ostrzeliw ały i topiły ło ­
dzie ratunkow e z Jap o ń ćz^ -am i

s k ie j w ściekłości A m erykanów . 
L itera ln ie  resztk i w yczerpanych 
Japończyków , którzy w yratow ali 
się na brzeg zostały zlikw idow ane 
przez patrole am erykańskie. Gdy 
powiadomiono jed nego z gen era­
łów, że widziano k ilkaset Ja p o ń ­
czyków w  łodziach, dal on krótki 
rozkaz.

„Niech w y startu je  eskadra sa ­
molotów  typu B eau fig ter, aby 
zabito jeszcze w ię ce j" . Nie je s t  to 
żadna propaganda jap ońska, ja k  
ośw iadcza „New L ead er," lecz 
fakt.

W zględem bezbronnych rozb it­
ków okrętow ych w ykazują w ięc 
żołnierze R oosevelta sw ą znaczną

tełzostalym i przy życiu i na pełnym  ' odwagę ju ż  choćby dla tego, by 
teorzij niszczyli bark i naładow ane konkurow ać z Sow ietam i. Lecz gdy 
^rato-,, Vyiyn;i, N astępnego dnia po idzie o w alkę z przeciw nikiem  

■’ r ;, •;« r -h in '" - ’ -B i to  św iat zapatru je się inaczej na

Nieznaczne miejscowe wdar­
cia zostały oczyszczone natych­
miastowym przeciwuderzeniem.

Reńsko-westfalslca 15 dywizja 
grenadierów pancernych pod 
dowództwem generała-poruczni- 
ka hr. von Schwerin przez swo­
ją wzorową i dzielną działalność

Na niektórych odcinkach po­
łudniowo -  włoskiego frontu, 
zwłaszcza nad Volturno na pół­
noc od Capui toczyły się wczo­
raj znów bardziej ożywione po­
myślne dla wojsk niemieckich 
walki.
• Niemieckie samoloty bojowe | 

i pikujące obrzuciły skutecznie 
bombami na wschodnim Morzu 
Śródziemnym stanowiska por­
towe i bateryjne nieprzyjaciel­
skiej bazy na wyspie Leros. 
Zniszczyły one na tych wodach 
kilka mniejszych okrętów \vo-

cie Oltenii przemawiali naczel­
nik państwa rumuńskiego mar­
szałek Antonescu i zastępca 
premiera, profesor Michał Anto­
nescu, na konferencji przedsta­
wicieli wiejskich domów kultu­
ry i z okazji otwarcia „Tygod­
nia . Oltenii".

„W obliczu poległych naszego 
narodu, powiedział marszałek, 
oświadczam się za niepodzielną

jednością ziemi rumuńskiej
i stwierdzam wolę obrony je j 
bez względu na to. jakie nadejść 
jeszcze mogą walki. Wzywam 
przeto wszystkich Rumunów, by 
się skupili przy wspólnej pracy". 
Zastępca premiera prof. Michał 
Antonescu powiedział m. in.: 
„Los naszych żołnierzy i bojow­
ników opiera się w tych cięż­
kich dniach o naszą wiarę".

podczas wielkich ruchów wstecz . jenriych 1 nieprzyjacielskich
nych na wschód od Dniepra statków zaopatrzeniowych.

Sztuka i służba żołnierska
W A RSZAW A , Z okazji otw arcia 

serii im prez ku ltu ralnych  w  W ar­
szaw ie przem aw iał dyrektor m in i­
sterialny w  m inisterstw ie Rzeszy 
dla spraw  ośw iecenia narodowego 
i propagandy, dram aturg państw o­
w y dr, R a in er Sch lósser na tem at 
ścisłego zw iązku między sztuką a 
służbą żołnierską. W szystkie du­
chem  żołnierskim  ow iane społecz­
ności krw i nordyckiej zaw sze były 
św iadom e tego, że m iecz i duch 
muszą tw orzyć jedność, je ś li  się 
chce przetrw ać burze losu. Ł ączy łj 
się one, by budow ać państwo. 
Sztuki, nad którym i opieka je s t  
przedmiotem, polityki ku ltu raln e j, 
inogą być upraw iane tylko wtedy,

gdy m iecz zapew nia im  bezpie­
czeństwo. G enialne w ielk ie osobis­
tości w  państw ie i w  w ojsku po­
trzebu ją , zaś naodw rót darów k u l­
tury, by m ogli spełn iać sw oją ty ­
taniczną pracę.

N auczyliśm y się  znowu p o jm o ­
w ać słow a H eraklita , w edług k tó ­
rych  to słów, w ojna je s t  rodziciel­
k ą  w szystkich rzeczy, tak  że sztu­
k ę  p o jm ujem y ja k o  rezu ltat w iecz­
nie przez w ielk ie w o jny  zm ienia ją  
c e j s ię  w alk i życia. Wolno nam  
w ierzyć, że przez dziesiątki la t  od 
roku 1914 zbliżam y się, co raz 
bardziej, do epoki, która ze w strzą. 
sów  stw orzy sw e nieśm iertelne 
dzieła.

skich sfer o ficerskich  w G ib ra lta ­
r/e donoszą, że Batloglio zw rócił 
się z prośbą o w zm ocnienie sw o je j 
gw ardii przybocznej przez załogę 
b ry ty jsk ą . Badoglo obaw ia się

dalszych zam achów , ponieważ po 

w ypowiedzeniu przez niego w o j­

ny Niem com doszło w  południe, 

wych W łoszech do licznych de- 

m on stracy j ludności

Manifest partii komunistycznej Wielkiej Brytanii
GENEWA. (DNB). Gazeta marnuje. Nie wolno dłużej bez-

„Daily Worker" opublikowała 
pod tytułem • „Przyspieszenie 
wojny dla końcowego zwycięst­
wa" manifest Wydziału wyko-

czynnie tylko przypatrywać się, 
a kto stoi na drodze do skutecz­
nego prowadzenia wojny, musi 
być z rządu u sunięć. Grigg,

nawczego komunistycznej p artii. Anderson, Amery, Simon i Ha- 
w Wielkiej Brytanii. Byłoby to lifax muszą ustąpić, a na ich 
lekkomyślnością wierzyć, mówi miejsce powinni wstąpić „praw-
się w tym manifeście,, że zwy­
cięstwo jest tak pewne, jakby 
leżało ono w kieszeni. Tylko 
drugi front, któryby powstał ra­
zem z potężną ofensywą sowiec­
ką, mógłby to zwycięstwo zâ - 
pewnić. Partia komunistyczna 
ostrzega rząd brytyjski i oświad 
cza, że traci on zaufanie w więk 
szej części społeczeństwa bry­
tyjskiego, ponieważ wielką 
okazję, która się jemu nadarza,

dziwi antyfaszyści ze sfer La- 
bour. Ruch „Labom" powinien 
natychmiast przystąpić do wal­
ki o drugi front.

Manifest ten, wyraźnie po­
dyktowany przez Moskwę, usi­
łuje ponowmie wywrzeć nacisk 
na rząd Churchilla, ażeby go 
zmusić do utworzenia drugiego 
frontu, czego żąda Stalin od 
swych sprzymierzeńców.

ie niemiedie jednostki morskie w aiakn
Wybitny sukces w Kanale. Zatopienie angielskiego krążownika

*0;

DNB, przy m arynarce w o jen n ej 
25. 10. J a k  doniósł kom unikat 
N aczelnego Dowództwa S ił Zbrój 
nych z 24. 10. 1943, lek k ie  n ie­
m ieckie jed nostk i m orskie osią­
gnęły w  nocy n a  24. 10. 1943 
w ybitny sukces u  zachodniego 
w ylotu K anału . W śm iało prze­
prowadzonym ataku  zatopiły 
one z m ającego nad nim i prze­
w agę zespołu b ry ty jsk icr o krę­
tów  jed en  krążow nik i  storp e­
dowały dwa kontrtorpedow ce,

P a n u je  szary dżdżysty dzień je ­
sienny nad zatoką B isk a jsk ą , gdy 
grupa lekk ich  niem ieckich jedno- 
stek m orskich opuszcza późnym 
popołudniem sw oją  bazę, ud ając 
się na nowe op eracje  bojow e. N i­
skie chm ury ciągną ponad w zbu­
rzonym morzem. B ia łe  grzywy 
p ian unoszą się po czarno-zielone! 
wodzie i b iałe  są też w ąsy smug, 
ja k ie  pozostaw iają za sobą o a - 
ręty  podczas te j podróży.

W cześniej aniżeli zw ykle zapada 
w ieczór. Żołnierze na pomoście, 
posterunki w y p atru jące  na przo- 
dzie i obsługa dział przywdziała 
nieprzem akalne płaszcze skórzane 
i w szyscy obserw ują w śród ciem ­
ności. T am  i spow rotem  ślizga się 
wzrok ku innym  okrętom , k tóre 
pełnym  kursem  płyną za okrętem  
dowódcy. W nieregularnych odstę­
pach podnosi się morze, o p ry sk u ­
ją c  żołnierzy i miesza się z drob­
nym deszczem, k tó ry  powoli ale 
bez przerw y przenika żołnierzy.

Od pierwszego dnia sw ej służby 
na tym  odcinku frontu , gdzie, lin ia 
bojow a Lak często się przecina, na 
k tó ry .il noc w  noc n iem ieckie i

b ry ty jsk ie  oddziały w zajem nie ze 
sobą w alczą, gdzie w każdej chw ili 
trzeba liczyć się z atakam i lo tn i­
czymi, wiedzą oni, że w alka tu ta j 
je s t  nieubłagana. Przed niespełna 
trzem a tygodniam i łodzie ich sto­
czyły bardzo zaciętą w alkę z an­
gielskim i kontrtorpedow cam i. B yl 
to gorący, nieubłagany bó j. T orpe­
dam i i ogniem  a rty lerii zmusiły 
one przeciw nika do odwrotu, t ra ­
fiw szy przed tym  śm ierteln ie je ­
den z  jego  kontrtorpedow ców .

G te j nocy muszą oni pam iętać, 
kiedy teraz znów w yjeżd żają r.a 
pełne m orze —  o te j nocy, a także 
o niektórych innych, kiedy z n a j­
dowali się  na polu w a lk i . . Ze 
w szystkich spotkań z n iep rzy jacie­
lem  w yciągnęli oni naukę. A  
chodzi o to, by działać b łyskaw icz­
nie, że zyskanie choćby ułam ka 
sekundy może zapew nić ju ż  prze­
wagę.

Rów nom iernie p ra cu ją  maszyny 
Czasem zastuka przegroda w  za­
ciem nionym  okręcie, zadźwięczy 
m etal, uderzony o metaL

Poza tym  panu je  spokój, tylko 
żołnierze przytłum ionym  głosem 
dzielą się sw oim i spostrzeżeniam i. 
U w aga nap ięta  je s t  do najw yższe­
go stopnia. Około północy, o tym 
wiedzą oni, rozpocznie s ię  k ry ty ­
czna chw ila. W ówczas bow iem  do­
trą  oni na owe tereny, gdzie B ry ­
ty jczyk  ju ż  ta k  często czatow ał na 
n iem ieckie jednostk i.

Noc, k tó ra  zalegała ciem nościam i 
nad morzem , s ta je  się  teraz ja ś ­
n iejszą, z poza strzępów  chm ur 
w ygląda od czasu do czasu wąski 
sierD zm nieiszaiaceeo sie  księżyca.

W szyscy na pokładzie m a ją  uczu­
cie, jak ob y  sreb rn e  św iatło  ich 
tylko ośw ietlało, ja k o b y  ich  sy l­
w etki daleko odcinały się  na m o­
rzu. D ziesiątki oczu bad a ją  teraz 
horyzont. Co chw ilę oczyszcza się 
szkła i w yciera  je  na sucho. T eraz 
czu je  to każdy, nadszedł ów m o­
m ent. T u ta j gdzieś czyha nieprzy­
ja c ie l I

Oto posterunek, jed en  z doświad­
czonych starszych  szeregowców 
okrętu , dostrzega pierw szy prze­
ciw nika. „Cienie od strony bocz­
n e j p okład u!" T akże kom endant 
dostrzega teraz  n iep rzy jaciela  
przez sw ą lornetę. W id a ć ‘obecnie 
zupełnie w yraźnie tam  zdała od­
dział angielski. Jed en  spośród ok­
rętów  angielsk ich je s t  szczególnie 
duży. J e s t  to niew ątpliw ie krążow ­
nik!

W  czasie gdy A nglicy próbu ją 
jeszcze p rze jść  do ataku , zespół 
n iem iecki chw ycił in ic ja ty w ę w 
sw oje ręce. K rótko, tw ardo padają 
rozkazy do poszczególnych jed no­
stek, a  w krótce  potem  i  torpedy 
opuszczają ju ż  swe lufy. Pierw sze 
strzały  oddaje łódź dowódcy, raz. 
dwa, trzy... słychać lek k i szum 
kiedy wypuszczony w  ciem ność 
wód „węgoż“ biegnie śm iercionoś­
ną drogą. Z drugiej strony rozpo­
czyn ają  teraz  strzelać granatam i 
św ietlnym i, k tóre  oddział nasz ja ­
skraw ym  obrzu ca ją  św iatłem ; n a ­
stęp u ją  dwie, trzy salw y granatów  
w ybuchow ych. N agle m ilkną dzia­
ła  po drugiej stronie, albow iem  
w  tym  sam ym  m om encie rozlegają 
s ię  d etonacje. Żołnierze niem ieccy, 
oparci o bu rtę  łodzi, patrzą niby 
na widowisko, iak  naele  na w iel­

k im  statk u  przeciw nika w yrasta 
słup ognia, a później w ybucha dru­
gi tak i słup, a  niebo wśród nocy 
barw i się  m dłym  św iatłem  żółtegc 
i czerwonego koloru. R oziskrzają  
się  kolorow e gwiazdy, białej czer­
w one i n iebieskie w iązki prom ieni, 
p rzecin a ją  niebo i  gasną ginąc po­
za olbrzym im  ciem no-czarnym  słu ­
pem  dymu, który  ponuro wznosi 
się ponad pobojow iskiem .

Torpedy niem ieckie były celne, 
pociski łodzi dowódcy w yrw ały 
pierw sze otw ory w  korpusie o k ­
rętu  i  n iew ątpliw ie w ysadziły w 
pow ietrze składy am u nicy jne n ie­
p rzy jaciela . W yrzucone rów nocze­
śnie inne torpedy z dalszych łodzi 
dokończyły reszty dzieła. Rów nież 
dwa kontrtorpedow ce zmuszona 
były zaznajom ić się z niem ieckim i 
torpedam i. Nie mogły one zaiste 
opam iętać się, kiedy zam ierzały 
rozpocząć ogień sam e ju ż  zostały 
trafione torpedam i.

Na pokładzie łodzi n iem ieckich 
n ikt w tym  m om encie nie m iał nic 
do pow iedzenia. Dopiero kiedy lo­
dzie niem ieckie odjeżdżały już, a 
poza nim i zgasł ogień na nieprzy­
jac ie lsk ich  okrętach  i ponownie 
cała uw aga zw rócona została na 
lotników  i ścigacze, nastąpiło od­
prężenie po przeżytych m inutach. 
O św icie zaw inęły łodzie niem iec­
kie bez s tra t i nie m a ją c  ani je d ­
nego rannego do sw ojej bazy, 
gdzie spotkały ich g ra tu lacje  do­
wódcy oddziału, kontradm irała 
Bya, z powodu ich w ielkiego su k ­
cesu.

N apisał korespondent w ojenne 
F r itz  Sch nied er.



Pomocnicy sowieckiego imperializmu Z a u i o i l o f n i e i ł f e
0 zapomogach, dla rockm potełych żołnierzy

W mózgach przedstawicieli 
prasy neutralnej pokutuje wciąż 
jeszcze fantastyczna myśl, że 
Anglosasi potrafią oprzeć się 
żądaniom sowieckim w odniesie 
niu do Europy. Prasa szwedzka, 
która ostatnio unika skrupulat­
nie choćby najmniejszej krytyki 
planów moskiewskich, stara się 
przekonać Anglosasów, że powin 
ni oni przecież dokładnie przyj­
rzeć się sprawTom europejskim., 
by zrozumieć, na jaką tu się za­
nosi niesprawiedliwość. I tak 
„Swenska Dagbladet" pisze: „Z 
wielkim niepokojem obserwowa 
no tutaj w kraju roszczenia Mo­
skwy w tym kierunku, by przy­
szłość krajów bałtyckich uwa­
żać za rozstrzygniętą przez do­
konane w swoim czasie wybory 
i uchwałę o przyłączeniu się do 
Związku Sowieckiego, które to 
akty przeforsowane zostały w 
lecie 1940 r. pod naciskiem bag­
netów sowieckich. Tego rodzaju 
akt państwowy nie może według 
pojęć zachodnich posiadać cha­
rakteru wiążącego". Gazeta ta 
jest tak naiwna, że w związku 
z tym cytuje jeszcze kartę atlan 
tyeką! Podobnie w sposób dale­
ki od rzeczywistości omawia tę 
sprawę gazeta „Neue Zuericher 
Zcitung". Drukuje ona sprawo­
zdanie swego waszyngtońskiego 
korespondenta, w którym twier­
dzi się, że amerykańska delega­
cja  w Moskwie zamierza posta­
wić w Kremlu zagadnienie przy 
szłości Europy „w sposób zupeł­
nie bezwzględny". Pewien wyż­
szy urzędnik amerykańskiego 
departamentu państwowego mia! 
rzekomo oświadczyć, źe Amery­

kanie udali się do Moskwy, nie 
po to, żeby rozprawić się z „Praw 
dą“, lecz żeby sekretarz państwa 
Hull mógł rozmówić się z Mo- 

■ łotowem. Gazeta zurychska chce 
przez tego rodzaju nieuzasad­
nione tendencyjne komunikaty 
wzbudzić wśród swoich czytel- 

! ników wrażenie, jakoby obar- 
| czony udekiem i chorowity Hull, 
; którego zdaje się bardzo nad- 
i szarpnęły rokowania, ma zamiar 
I uderzyć pięścią w stół w pała­
cu spiridonowskim. Pomijając 
to, że uczynić tego nie może, 
jest także pewnym, nie będzie 
miał on i do tego wcale okazji, 
albowiem partnerzy w Moskwie 
zgodni są już cakowicie co do 
zagadnień przyszłości Europy, 
tak jak  oni sobie ją  wyobrażają. 
Życzenia Moskwy już dawno 
znalazły zgodę w Białym Domu 
a na Downing-Street.

Bardz-o wyraźnie to oświadczy 
ta optymistom neutralnych kra- 
jów gazeta „New York Tribune". 
Rozwodzi się ona w dłuższym 
artykule na temat „niesprawie­
dliwości", jaką wyrządzono bie­
dnym Sowietom po pierwszej 
wojnie światowej i pisze: „U- 
ehwały po pierwszej wojnie 
światowej zrabowały Sowietom 
Finlandię, kraje bałtyckie, Pol­
skę i większą część północnych 
portów. Finowie otrzymali silna 
pozycję przeciw Leningradowi. 
Wygląda mniej więcej tak samo, 
jak  gdyby Stany Zjednoczone 
straciły całe wybrzeże Nowej 
Anglii (t. zn. wybrzeże atlan­
tyckie), a jakieś słabe państwo 
zagraniczne urządziłoby się w 
New Jersey, przez co opanowa­

łoby wjazd do Nowego Jorku.
| Tę bajkę o niesprawiedliwości 
można bezkarnie opowiadać na­
iwnym czytelnikom amerykań­
skim. Lecz zainteresowane naro 
dy, zwłaszcza Finowie, muszą u- 
ważać ten amerykański „dowód 

j przyjaźni" za uderzenie biczem 
Moskwa — obojętnie czy car-

js-ka czy bolszewicka —  uważana 
I była przez wszystkich mieszkań 
■ ców na wybrzeżach Bałtyku za­
m sze jako państwo obce, które 
powodowane jedynie imperiali­
stycznymi celami budowało swe 
twierdze nad Morzem Bałtyc­
kim. Skoro Szwecja w pokoju ny 
sztadzkim w roku 1721 zmuszo­
na była ustąpić carowi Piotro­
wi Inflanty. Estonię, Inger- 
manlandię i Karelię (w roku 1809 
straciła ona na rzecz Rosji całą 
Finlandię), nietylko Szwecja 
straciła swe stanowisko wielko­
mocarstwowe, lecz także na los. 
Bałtyku zaczęły wpływać intere

sy, które pozostawały w jak  naj 
ostrzejszej sprzeczności z intere 
sami narodów, osiadłych nad 
Morzem Bałtyckim. Stosunki te 
ustały w pierwszej wojnie świa 
towej jako bezpośredni skutek 
niemieckich zwycięstw nad pań 
stwem carów i przeciwko so­
wieckiej agresji. Narody osiadłe 
nad Bałtykiem uwolnione zosta­
ły od stuletniego ucisku mos­
kiewskiego imperializmu. To, że 
anglosasi jako pomocnicy tego 
imperializmu zamierzają dzisiaj 
unicestwić ów historyczny akt 
sprawiedliwości, charakteryzuje 
szczególnie wyraźnie ich anty­
europejskie nastawienie i  w 
szczególny sposób pogłębia praw 
dę, że los Europy zadecydowany 
być może jedynie przez samych 
Europejczyków w obronie przed 
wszelkimi wrogimi Europie pań-! 
stwami. t,® f

(„w. z.«). ;

Rooseve!t zrzuca
swgi ids?H?ivc£RW p ł s z u y k

GENEWA. DNB. Według do-! patron „pokojowego interesu
niesienia gazety „Daily Express*‘ 
z Waszyngtonu, w najbliższych 
sferach Roosevelta opowiada się, 
ie  prezydent postanowił wresz­
cie zrezygnować z idealistycznej 
dyplomacji „czterech wolności" 
i „stulecia prostego człowieka". 
W jego dyplomatycznym słowni 
ku ukazały się na pierwszym 
miejscu znowu pojęcia — han­
del, towary i interesy giełdo- . . 
Wzgląd na wybór prezydci ta 
zmusił Roosevelta wystąpić jako

światowego". Także ze wzglę­
dów międzynarodowych prezy­
dent przekonał się, że interesy 
wymagają najlepszych stosun­
ków ze sprzymierzeńcami USA, 
szczególnie ze Związkiem So­
wieckim.. Roosevelt doszedł więc 
do przekonania, że wojna je&t 
dla U S A  interesem i  że on, jako 
prezydent, może zostać kierow­
nikiem geszefciarzy plutokracji 
amerykańskiej.

Na zasadzie pism a P ana K om i­
sarza G eneralnego ż  dnia .14. V II. 
1943 r. 37/ASO/K/43 rodzice żołnie­
rzy poległych n a  fro n cie  lub zm ar­
łych w skutek odniesionych ran 
mogą otrzym ać jednorazow ą zapo­
mogę.

D la u łatw ienia postępow ania 
przy otrzym aniu tej zapomogi Pan 
R adca G eneralny Pracy i Spraw  
S o cja ln y ch  pism em  z dnia 30. VTU 
1943 r .  Nr. 2354 usta lił następujący 
porządek:

Rodziny (rodzice lub żony) po­
ległych lub  zm arłych w skutek ran  
żołnierzy, zam ieszkałe w  m. W ilnie,; 
sk ład a ją  podania In sp ek cji O pieki'

Społecznej (ul. Gedym ina 27). DC 
podań należy dr łączyć następ u jąc* 
dokum enty:

1. Zaśw iadczenie' wojskow ego o i  
działu lub urzędu, że żołnierz po­
le g ł.lu b  um arł w skutek ran.

2. Zaśw iadczenie D y rekcji O pis­
ie; Społecznej Zarządu M iejskiego 
m. W ilna (ul. B asanavicziusa 24, 
pokój 5), że poległy lub zm arły 
żołnierz zam ieszkiw ał we w spól­
nym  gospodarstw ie domowym z 
petentem , ubiegającym  się o za ­
pomogę.

B urm istrz M iasta W ilna.

W ino, 23 października 1943 r.

M  i i  m i
c z w a r t e k

Szymona.

*  schód słońce S.U  

Zachód słońca 15.54

f * 8 * §  Z A C IE M N IA M Y  O K N A  
O D  G . 16 .20  D O  G . 05 .50 .

— WIECZÓR ROZMAITOŚCI 
DLA KOLEJARZY, Zarząd D y­
re k c ji  K o le jo w ej L itw y  urządza 
w najb liższą sobotę w  w ielk ie j sa ­
li  kon certow ej przy ulicy  O stro-
AAAAAAAAAAAAA* AAAAAt AA ŁŁAAAAAAALA*

T O K IO . (DNB). M inister m ary­
nark i Shiinada ozna jm ił w  czasie 
posiedzenia p artam eata , że m ary- 
n a ik a  japońska zatopiła w  czasie 
od 15 czerw ca fi® 2« października 
n astęp u jące  o k ręty  n iep rzy jacie l­
sk ie : 17 krążow ników , 18 k en tr- 
torpedo-weów i  70 sta tków  tra n s ­
portow ych o 320.000 T R B . L iczba 
zestrzelonych w  tym  sam ym  cza­
sie  n ieprzy jacielsk ich  sam olotów  
w yniosła 1.613 m aszyn.

bram  skie j 5 w ieczór rozryw kow y 
pod nazw ą ..Dwie godziny rozm a­
ito śc i"  d la w szystkich m iejscow ych 
pracow ników  kolejow ych i  ich  ro ­
dzin. M uzyka, hum or, sztuka j  ta ­
n iec  w ypełnią urozm aicony pro­
gram , w ykonany przez znanych, 
m iejscow ych artystów , przyczynia­
ją c  się do wesołego spędzenia paru 
godzin.

C hętni w zięcia udziału w inni ja k  
n a jszy b cie j zaopatrzyć się w  karty  
w stępu. Przedsprzedaż biletów  je s t  
ju ż  rozpoczęta, a  popyt n a  nie 
bardzo w ielki. K a rty  w stępu moż­
na nabyw ać w  m ie jscach  pracy do 
czw artku, w  piątek zaś w  gm achu 
E B D  (D yrekcja  K olejow a — pokój 
215) od godz. 9.00 do godz. 11.00. 

O F I A R Y
W dniu Im ien in  drogiego T atusia  

na biedne polskie dzieci 20 RM . — 
o fia ru je  Zosia Fiedorow iczów na.

Z am iast kw iatów  na Imieniny 
p. 'd yr. Tadeusza D ąbrow skiego 
sk ład a ją  d la biednych Polaków  -  
131 R M  pracow nicy.

Wehrmachtkłno ;i *

„ 0  N  6  I  Ś . . . "

SBj Zawiadomienie.

* S £ * ; Ą1; (e>. 6— 77

„Tygrys z EsznapuruM
:«!. 10-37

.M U Z A *  )n..*«rdożo 8 lei. 6 -52■--------   f Nowogródzka 1

„W ielki r ? ł  ść*‘

‘4. 1*6 1*7:

„Poszum lasu"

w N.-Wilej ce.

„Pau w cismiT
dwa przedstawienia od dzi­
siaj poczynając godz 17 i 19.

l*« W i e l K a
ę  F"s ■» a aL itCt,

O s t a t n i e  «2n'« p r a s r a r < u S  

GfiLOWE PRZEDSTAWIENIE
wystąpią w swym najlepszym  

repertuarze:
W ielka Kapel a Cygańska HUZA ' -  

iH IE G O  1 wielkie powodzenie).
Zr. -aa śpiew aczka cygańska, ulubie­
nica Publiczności w łebskiej P a n i #%  

Wiedeńska cw iazika ta ieczn a  
o ROZ) KERMAL 

Międzynarodowa para raneczna 
JA ftU eA  & ŁOSIU, 

paia żaBniersk* i inne nirakc e.
W konkursie muzyki, oieśni i tańca 
przy:mu’ą udziel nowe wybitne siły 
asie sccw e z  5 .  PIA SEC KĄ , N k i e -  

lówną, Kat nem, Muraszką 1 inn.
Z (■ owodu wielkich kole ek erzy ka- 
•ie uprasza sie bilety kupować zaw- 
e z s tu  w ptzedsarzedaży; Wileńska 16 

Wielka 32. Początek przedstaw eń: 
6.3!) 1 18.30.

U  P o w ia d a n  a  - ię ,  ł i  S z p ita l  On- 
j KeSagiczny w Wilnie został prze-
niesiony z A le i Róż Nr 2 ni 
Zwierzyniec, uf. Birutes (d. Fab­
ryczna) Nr 7.

Narazie czynne są oddziały: 
wewnętrzny, chirurgiczny i rado­
wy O otwarć u eddziału rf nt je- 
noloslczneoo (terapia i diagno­
styka) będzie podane w prasie.

Wszelkich informacji udziela 
kancelaria szpitala—teł. Nr 126 
(Viln;ans Onko'eg.'jos Lłgonine .

OBWIESZCZENIE.
V*IL7.Ń 5X1 L O M 3 A 1 3  M IEJ . Ki 

-ro s i swoich szanowny -h klientów 
o opłacenie zaległych procentów od 
otrzymanycn w Lombardzie — pod 
zastaw przedmiotów — pożyczek. 
W szysce kiienci, których terminy 
pożyczek upłynęły przed dniem l- tg 
października bieżącego roku, wo ni 
zalegle nrocenfy wpłacić d i kasy 
Lom iardu do dnia 12 -go listopada
biciąceoo ro k u .

Zastawy, których pożyczki nie 
będą sproloigowane w wyżej wska­
zanym term inie, będą zlikwidowane 
z zastosowaniem cen, ustalony.h 
przez Lombard.

Wileńską Lombard Miejski.

REPERACJE i WSZELKIE 
NAPRAWY OKULARDW

Vokicćię (N iem iecka) Nr 5.
S . JA4KOvViEC.

SW ECE NAGROBKOWE
n a  B > x ie e ś  . Z a « i « e s x a y

ro  Z A in ^ w e i ie  w d n ia c h  2 7  i  2 8
b. m, od najmniejszych n*Scł« 

Zakład Pogrzebowy 
p- f. „KACZYŃSKA", ArteneJsk* 4

I a  c a

Mnitiffi, ofeelinę 4 m.,
b - P A ' 1 szkło Im  X  54cm .~ 2szyby. 
P R A C O W N I A  M E B L ł

S ś .  S f o r o e f z f t l
Viln aus (W ileński) Nr 5.

| 'ii S i n e  |

Słl f l f  hiJ!* r 0 -*1n'cy w róinym  wieku 
rtl l L  tlili, do wyrobu kłumpi, słu ­
żą :a i niania do trzyletniego dziec­
ka. Uyna<rodz nie według umowy. 
P ilies (Zamkowa) 18—11. Pracownia 

kłumpi letnich i zimowych.

15
ł n i n r p i n  te§0’ kto rz śle pocztą 
I u p R I a i i i ę  lu b  o d n ie s ie  zgubiony 

dowód osobisty na nazwisko La ho- 
w.cZ Marii zam. Wilno, G e raiciu 
IC , ocimska) 42— 6 -ozostaw iając so­
bie re zte znalezionych, przy powyż­
szym dow olzie, rzeczy. (71eO)

K „ n j a .  drzewo oic ę lub brzozę 
d o  wyrobu kłumpi i siatkę 

drucianą do okna z otworami od 
8 —15 mm. ilie s iZ a m k  wa) 18 —11. 
Pracownia kńm oi letnich i zimowych.

m m m m
P a ń s t w .  W y t ia w r t .

Kupuje Książki
Domininkoriu (Dominikańska) 4.

C H IR O M A N T K A
wrózii- z r ą k  i leart 
Stawia horoskopy. 
Dla nieobecnych z 
p ism a  i  fo to g ra f ii ,  
T ll to  (M o stow a)
25—7. (7135)

C (ITROM ANTKA- 
Fizjonomistka o- 
kreśla z ręki, kart, 
fotografii, imion 1 
pisma. Giedraifiią 
(Chocimska) 12—2

(7X35)

! N A T Y C H M IA S T  
i p o trz e b n a  n a  w  i ef.
’ o so b a  do  s a m o - 
1 dzielnego z a ję c ia  
, s ię  d o m em  w  n ie -  
j d u żym  g o sp o d a r- 
ś s tw ie . Z g ła s z a ć  s ię : 
ł® odz. I ł —2. G e d i­
m i n o  (M ick ie w icz a ) 
,5 i —« .___________ (7121)

(P O T R Z E B N A  s łu -  
jż ą c a .  M ic k ie v ić ia u s  

(T . Z a n a ) N r. 20 
i —12, Z w ie rz y n ie c . 

Z IO Ł O - ■ Z———^ ^ mmtm-■
L E C Z N IC T W O  li L  O  K  a  r  c  j

1 c h o ró b  p rzew o d u  i f .   ..... ■ .     .*
! p o k a rm o w e g o .

O d 7 ra n o  do 3 pp.
' G ed im in o  (M ic k ie -  
j w icza ) 39 m , 4.

' Z G U B IO N Y  Ł a ik i -  
n a s  A sm e n s  L ia -  
d i jim a s  (dow ód oso 
b tsty )  n a  ir a ię  Ma- 
r j ł  L a c lte w ic z  zatn  
w  W iln ie  p r z y  ul.
G ie d r a łć li)  42 — 6, 
u n ie w a ż n ia  s ię .

(7159)

C H IR O M  A N T K A  — 
w ró ż k a  p r z y jm u je  
o d  god z. 10 - e j  do 
6 p o  p o ). W iln o , 
u l. D id ż io ji  (W ie l­
k a )  15/1 m . 12-a, 
w e jś c ie  z z a u łk a  

Szw -arcow ego 
N r. 1 w  p o d w ó rk a .

(7(117)

D N IA  25 ra n o  zg i­
n ę ła  z p o d w ó rk a  
p rz y  u l. R a s ą  
(R o ssa ) 6 —  1 k o ­
za  b ia ło  -  sz a ra  
m le c z n a , n a  sz y i 
m ia ła  o b ro ż ę  i  szn u  
r e k  z k a w a łk ie m  
d rzew a . Ł a s k a w e g o  
z n a la z c ę  p ro sz ę  o 
z w ro t  z a  w y n a g ro ­
d z e n iem  pod p o­
w y ż sz y m  a d re se m .

(7170)

K O Z Y  m le c z n e  — 
k o tn e  <w s ty c z n iu ) 

— z a m ie n ię  n a  
o p a ł. L . T a ry b o s  
(S e n a to r s k a )  17—L

S Z A F A  n o w o cz e s­
n a  ja s n a  lu b  c ie m  
n a  i  ta p c z a n  z a m ie  
n ię  n a  o p a ł. P y l i ­
m o  30—15. (7123)

Z N A N A  e h ir o m a n t 
k a  — f iz jo n o m is tk a  
w ró ż y : z  k a r t , z r ę  
k i, fo to g r a f i i  i ch a  

r a k te r u  p ism a . 
P r z y ję c ie  od  g  9 
do 6 p p . I . i t e r a t '4 
(L ite r a c k i)  5 m . 6. 
v is -ż -v is  p o cz ty  g łó  
w n e j.  W e jś c ie  z b r a  
m y  n a  p ra w o , r - h o  
d y  I I  p ię tro , ( i - i i )

Z G U B IO N Y  P e rs o -  
n s ła u s w e is  w y d a n y  
p rz e z  g m . L a n d - 
w a ró w  n a  n a  z. G u - 
d o le w icz  W a cła w  

o ra z  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą  p o lsk ą  
n a  to  sa m o  n azw is­
k o , u n ie w a ż n ia  się .

<7154)

I . ypoo;  Sprzedsi |
F O R T E P IA N  sp rz e  
dam  w  d o b ry m
s ta n ie  z a  2.509 R i i .  
O g lą d a ć  m o ż n a  Z a  
rz e cz e  24— 12 o j  
3—5.

i N A T Y C H M IA S T  j 
1 p o trz e b n y  p o k ó j ‘ 

p rz y  ro d z in ie  lu b  
’ o so b n o , k a w a le r o -  
; w i p o s ia d a ją c e m u  

w ła s n y  o p a ł. O iler- 
. ty  s k ła d a ć  w  A d m i 

n is t r a c ji  p o d  ,,28“ .
(7147)

{ l e k a r z e |
1  ̂ D r.
i JA D W IG A  
! A N F O R O W IC Z
; C h o ro b y  s k ó rn e , 

w e n e ry c z n e , k o ­
b ie c e . P i l ie s  (Z a m ­
k o w a ) 3—9. P rz y  j -  

: m u je  od  godz. 
i S —  16, 18 — 19.

Doktór i
K A L IN A  

M U R A W S K A  i 
C h o ro b y  k o b ie c a  

1 p o ło ż n ic tw o . I 
P r z y jm u je  ch o ry c h  
kasowych I pry* 
w a tn y c h  c o d z ie n - i 
n ie  od  11 — 1. 

D o m in in fco n u  , j 
(D o m in ik a ń sk a )

11 m. 1.

D r. M ed . G U S T A W  
M A R K IE W IC Z

C horoby’ s k ó rn e , 
w e n e ry c z n e . G ed i­
m in o  (d. M ic k ie w i­
cz a ) 1—14. T e l. 997 
od  god z. 8—13 1 od 

15—19.

A P A R A T , ro z m a ity  
sp rz ę t fo to g r a f ic z ­
n y , c h e m ik a lia  i 
p a p ie ry  fo to g ra ­
f ic z n e  k u p ię . G e ­
d im in o  (M ick ie w i­
cza) 26—3, (w e jśc ie  
o-d Ja lc ś to ) , fo to ­
g ra f.

K U P IĘ  s y g n e t m ę­
s k i, ładnej ro h o ty  
z  k a m ie n ie m , a g a t  
ru b in  lu b  a le k s a n ­
d r y t  O fe r ty  do  
A d m . „ G o ń c a ” pod  
„ S y g n e t " .  (7905)

Naka i wrNjWłiłiei
B A R D Z O  sz y b k ą  
m e to d ą  n ie m ie c k i 
i p is a n ie  n a  m a­
sz y n ie . G e d im in o  
(M ic k ie w icz a )  4-12. 

| G o d z.: p o n ie d z ia -
| łe k , ś ro d a  i p ią te k  

3—9 w le c z . W to re k , 
c z w a r te k , s o b o ta  7 
ra n o  —  1.30.

D r . M ed . 
i K A Z IM IE R Z

B I E L I Ń S K I
C h o ro b y  S k ó r n e  i 
w e n e ry c z n e . Z y g i- 
m a n tii  (Z y g m u n - 
to w sk a ) 12 m . 14. 
P r z y jm u je  od  godz. 

; 13 — 16 i 1 3 ^ -_ 1 ? :
D r . F U N D O W IC Z  

S T E F A N
j C h o ro b y  n erw o w e 

i  'w e w n ę trz n e . S v . 
J a k u b o  (Sw . J a k u ­
ba) 10—2. P r z y j-  

, m u je  o i  15 do 18.

D r . M ed. 
K U D R E W IC Z  

Z Y G M U N T  
S p e c . :  w e n e ry c z n e  
1 s k ó r n e  c h o ro b y . 
P r z y jm u je  w  god z. 
8—13 i 15—20. P i l ie s  
(Z a m k o w a ) 15 m . 3.
Dr. K A Z IM IE R Z  

L E JM A N
b. s t .  a s y s te n t  K l i ­
n ik i  D e r m a t. U . S . 
B .  C h o ro b y  s k ó r n e  
i  w e n e ry c z n e . V i l -  
n ia u s  (W ile ń sk a ) 29 
P r z y jm u je  o d  £ . 

3 do 6.

D r . M ed. 
K A Z IM IE R Z  
Ł U K IE W IC Z

S p e c .:  C h o ro b y
s k ó r n e  1 w e n e ry c z ­
n e . V iln ia u s  (W i­
le ń s k a )  28 m . 32. 
P o d w ó rz e  I I ,  p r z y j 
m u je  od  g . 2 do 8.

G a b in e t  
R e n tg e n o w s k i j 

D r.
G . N IE L U B S Z Y C  
P y lim o  (Z a w a ln a ) 
22—3. Od g . 15—17.

D R . E .  O R Ł O W S K I
C h o ro b y  p rzew o d u  
p o k a rm o w e g o  i s e r  
c a  7—11 ra n o  i 
3 -t7  p . p . G e d im i­
n o  (M ic k ie w icz a ) 

39 rn. 4.

D r . j
P IW E C K I 

A L E K S A N D E R  1
C h o ro b y  w e w n ę trz  
n e . P i l ie s  (Z a m k o ­
w a). 12—6. P o n ie -  i 
d z ia łk i, ś ro d y , p ią t  1 
k i  o d  12—3 i  7—8. 
w to rk i, c z w a r tk i, 
s o b o ty  o d  15—18. :

D r . M ed.
JA N IN A  ( |

P IO T R O W IC Z - ;
JU R C Z E N K O W A  ' 1 

C h o r o b y  s k ó r n e , 
w e n e ry c z n e , k o ­
b ie c e . P r z y jm u je  
o d  11—13 i  o i  15—
17. Jo g a i lo s  ( Ja g ie l­

lo ń s k a ) 16—6.

D r- M ed. W IK T O R  
PI E S KÓW

C h o r o b y  n e rw o w e  
i w e w n ę trz n e  

w z n o w ił p r z y ję c ia . 
U o sto  (P o rto w a ) 3 
m . 2. O r d y n u je  od 
12 — 14 i 16 — 17.

I Stanisław Enrcpki
J praeawnik farfakw „NWii"
I zmarł śm iercią tragiczną dnia 
| 25 października 1913 r. w wieku 

lat 30.
W zmarłym, który i ji t ią ł  ocd- 

| czas pełnienia swych obowiąz­
ków, tracimy wzorowego pra- 

| cownika i wyjątkaweąo kolegę. 
Cze*ć Jego Drm:e-i!

Dyrektor, Pracownicy
i (7166) i Robotnicy

Tartaku „Neris".

Z a sp o k ó j s u s z y

Narcyza Kwiatkowskiego
w dn'u Im ienin dnia 29 b. m. 
o godz. 6 z rana zostanie od- | 

| prawiona to sza św. w koś ieie 
O. O. Salezjanów przy ul. Dob- 

| re j Rady. O czym życzliwych 
i pomięci Z m arłe ‘ 0 zawiadami*
| (7161) R o d z in a .

P o d z i ę k o w a n ie .
Ks. Czerniawskiemu, P» Dy 

rektorowi szpitala Sawicz Dr- 
K-amińskiemu, starszej s ostrze 

| p. Ogińskiej, siostrze Orłowskiei 
oraz wszystkim tym, którzy 
wzięli udział i ckazali mnie ty 
ie serca i współczucia w odda­
niu ostatniej posługi ukocha 
nej M atce mojej

s. f  p .

tą drogą składam najserdecz- , 
niejsze „Bóg zapiać*
( 7 1 ,9) C órka.

D r.
K . S O K O Ł O W S K I
C h o ro b y  s k ó r n e  

i  w e n e ry c z n e . 
P r z y jm u je  od  g . 8 
do 12 i od  g . 5 do 7 
w iecz . V iln ia u s  (W i 
leń  sk a ) 30 m . 14.

G a b in e t  
R e n tg e n o w s k i 

D r . M ed .
A . Ś m i g i e l s k a  

P i l ie s  (Z a m k o w a ) 
8 m . 9. O d god z. 

9  — 15.

B r .
W . W O Ł O D Z K O
C h o ro b y  s k ó r n e  1 
w e n e ry c z n e . P r z y j 
m tr je  w  g . 8 —  11 
i  15 — 18. W a lls tr . 

(Z a w a ln a ) 22.

| A k u s z e r k J

M ARIA
B R Z E Z I N A

Liubarto (Grodzka) 
27—1 . z w ie r z y n ie c .

S t . JU R E W IC Z Ó W  A 
Z a s trz y k i, b a ń k i, 
p o ro d y , p o ra d y  
b e z p ła tn ie . S a k a lą  

(S o k o la )  18—5. 
(Z w ie rz y n ie c )

J ,  K O R C E O W A
O la n d u  (d. H o len  
d e rn ia )  N r . 4 -  1

M A R IA
L A K N E K O W A
p r z y jm u je  od godz 
9 ra n o  do 7 w lecz  
Ja s iń s k to  (d. J a s iń ­

sk ie g o ) 7 — 6

B R O N IS Ł A W A
R O S IŃ S K A  

L w o w sk a  57—1-

\V. S M IA I.O W S K A

P114.es (d . Z a m k o ­
w a) 26 — * .

z D ow  o a ró w  (7158'
A n n a  M I K t K L I S O W A
opatrzona -Św Sak/amentam' 
zasnęła w Panu dn. 26. X 1943 r

w wieku lat 5?.
Wyprowadzenie zwłok z domu 

żałoby przy ul. W. Stefańskiei 
10— 11 odńrdzie się dnia 28 X 
1943 r. o rodź. 17 3 '  do koś­
cioła W. Świętych. W dniu 2\ X  
o godz. 9 3 0  zostanie odprawio 
ra  M*zn Św. Żał bna, poczy.m 
nastąpi eksportacia zwłok na 
cm entarz Rossą. O czym po- 
wi= damtają Krewnych Przyja­
ció ł i Znajomych p>7rąż-ni -w 

łehokim żalu C 6 l* 'o  i *ivn.

P B a a n  -j-

STARISłl&W BDRZYMSKi
j łt. stuOetM US9 -liłtst*r  Corporacji 
i „Vilnensla»
j zmarł śm iercią tragiczną dn 25.X 

1943 r. w wieku lat 20.
, Eksperta ja zwłok z domu 

żałoby orzy ul. Legionów 37 do 
kościoła paraf alnego Serca J e -

I zUsowegc nastąpi w dn u 28.X
I I  43 r. o oodz 9.30, a pa Na- ] 
I bożeńsfw e Żałobnym na cmen
I tarz po-Btrnardyński. O czym 
i powiadamiają Krewnych, Przy- 
1 aciói i Znajomych nieutuleni w 

ęłębokim smutku po stracie uko- 
j chan> goi 7 67 Rodzica. Bracia i B rato w a.!

ś . t  P 
z Gudowskich

l i i  liilisl
ao długich cierpieniach, opa- j 

[ trzona Sw. Sakram entam i, zmar­
ła  dnia 27.X 45 r. »

O czym powiadamiają Krew-1 
I nych i Znajomych

Syn, Su nowa i Wnuk. |

j HENRYK RUTKOWSKI
] po ciężkiej choroDie zmarł dnia ' 
| 2 . p a ź d z  ernika w wieku lat 48.

Eksportacia z domu żałooy 
J mzy ul W ileńskiej 42—16 na 
| stą»i dnia żS.X do Newo- A iiejki.
1 O czym zawiad-mia Przyja-iół 

życzliwych parni ci Zmarłego 
i (7 6 2 1 Żona, Dz eci i R od iins* |
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